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M a n e w r y  wojskowe w  Niemczech
ujawniły katastrofalne położenie gospodarcze Rzeszy

Wedle wiadomści z Berlina kan­
clerz Hitler przyjął delegację nie- 

v mieckich kół gospodarczych z preze­
sem Banku Rzeszy, dr. Hialmarem 
Schachtem, na czele. Delegacja pro­
siła kanclerza o spowodowanie na­
tychmiastowego zakończenia gigan­
tycznych manewrów armii niemiec­
kiej, uzasadniając swą prośbę:

1. olbrzymimi kosztami, które 
zmusiły Bank Rzeszy do masowego 
druku nowych biletów tak, iż Niem­
cy są zalane banknotami, co z kolei 
powoduje pogłoski o inflacji i podry­
wa zaufanie ludności do waluty nie­
mieckiej.

2. Zapasy żywności zostały w ca­
łości wyczerpane przez armię. Z ob­
szarów objętych manewrami nad-

' chodzą wręcz alarmujące wiadomo­
ści o fatalnych nastrojach i rozgory­
czeniu ludności na bezwzględne re­

kwizycje dokonywane przez władze 
wojskowe. Jak oświadczył dr 
Schacht, duch narodu niemieckiego 
załamał się i nie przypomina w ni­
czym bohaterskiego ducha w czasie 
wielkiej wojny.

3. W Niemczech zaobserwować 
daje się panikę, pod której wpływem 
ludność masowo zakupuje biżuterię 
i przedmioty codziennego użytku, o- 
bawiając się dewaluacji marki i za-

' łamania się gospodarki niemieckiej.
Koła wojskowe są niezadowolone 

v z przebiegu manewrów i nie kryją 
swych obaw, wywołanych w pier­
wszej linii niską jakością materiałów 
zastępczych, użytych do budowy 
przede wszystkim jednostek zmoto­
ryzowanych. W samej tylko Bran-

Zjazd w Norymberdze 
zadecyduje o pokoju 

w Europie
Rozwiązanie zagadnienia sudeckiego tra­

fiło na nowe trudności, spowodowane sta- 
nowiskiem, zajętym przez Hitlera. Jak do­
noszą, kanclerz Hitler ma domagać się 
rozpisania plebiscytu w Czechosłowacji, w 
którym Niemcy sudeccy mieliby orzec, 
czy chcą należeć do Niemiec oraz rewizji 
wszystkich dotychczasowych sojuszów 
Czechosłowacji z innymi państwami i 
gruntownej zmiany czechosłowackiej po­
lityki zagranicznej.

Na takie warunki Czechosłowacja 
prawdopodobnie się nie zgodzi.

Ogólnie przypuszczają, że Hitler wypo­
wie swoje zapatrywanie na kwestię su­
decką w Norymberdze, gdzie w tej chwili 
odbywa się doroczny zjazd partii hitlerow­
skiej.

denburgii z 15 tys. czołgów, samo­
chodów pancernych i ciągników ar­
tyleryjskich — 5 tys. sztuk musiano 
przy pomocy koni ściągnąć z terenu 
do parków.

Niezwykle liczne były również 
wypadki samolotów o czym prasie 
niemieckiej zabroniono pisać. Kata­
strofy zdarzyły się głównie z powodu 
wadliwego funkcjonowania zbudowa­
nych z ersatzów silników oraz wią­
zadeł.

W Prusach Wschodnich przy pró­
bach ostrego strzelania 10 proc. po-

Wiadomości telefoniczne donoszą 
o licznych manifestacjach ludowców.

W obecności kilkutysięcznych 
tłumów święcono sztandary w Mi­
lówce, (pow. żywiecki) i w Sambo­
rze; gdzie zjawili się przedstawiciele 
naczelnych władz stronnictwa. Dużą 
ilość uczestników zgromadziło po­
święcenie sztandaru w Rzędzinie, 
pow. tarnowski. Nabożeństwo od­
było się w katedrze tarnowskiej, po 
czym pochód przeszedłszy ulicami 
Tarnowa udał się do Rzędzin. Świę­
cono sztandary nadto w Grabowej 
(pow. Zawiercie), Regułach (pow. 
warszawski), Iłowie (pow. sochaczew- 
ski).

Zjazdy powiatowe odbyły się w 
Rohatynie, Opocznie, Iłży, Będzinie.

Odbyto nadto konferencje zarzą­
dów powiatowych z członkami zarzą­
dów kół gminnych w Błoniu, Rypi­
nie, Lubartowie i Tomaszowie lubel­
skim. Zjazdy młodzieży wiciowej 
odbyły się w Jarosławiu i Bochni.

TL o s t a t n i e j  c h w i l i
POSIEDZENIE NKW 

Termin posiedzenia Naczelnego Komi­
tetu Wykonawczego Stronnictwa Ludowe­
go został wyznaczony na dzień 12 bm., a 
nie jak pierwotnie było zamierzone na 
dzień 10 września. Posiedzenie zostało 
zwołane do Warszawy.

POGOTOWIE FRANCJI 
Rząd francuski postanowił podwoić za­

łogę linii Maginotta od 1 września do 15 
października. Na postanowienie to wpły­
nęły wiadomości o ściągnięciu poważnych 
oddziałów niemieckich do Nadrenii, jak 
również i to, że ogólnie spodziewają się 
około 10 września, kiedy to w Niemczech 
odbywa się kongres partii hitlerowskiej 
zapowiedzi kroku Niemiec w sprawie Su­
detów,

cisków wogóle nie eksplodowało lub 
wybuchło zawcześnie, powodując 
eksplozję dział, zabijając i raniąc ob­
sługę. Trzech naczelnych inżynie­
rów Zakładów Kruppa w Essen, zo­
stało aresztowanych pod zarzutem 
sabotażu, ponieważ pancerze czołgów 
jak się okazało przy próbach ostrego 
strzelania, pękały nawet przy ude­
rzeniu kuli karabinowej.

W kołach dyplomatycznych Ber­
lina panuje przekonanie, że Niemcy 
nie są w obecnej chwili w stanie pro­
wadzić nawet 2 tygodniowej wojny.

W manifestacji Stronnictwa Lu-| 
dowego, urządzonej z okazji poświę­
cenia sztandaru powiatowej organi­
zacji w Samborze, wziął udział pre­
zes Rady Naczelnej, Bruno Gruszka, 
ks. płk Panaś, prezes powiatowy dr 
Tagowski. Przybyły liczne delegacje 
ludowców ze sztandarami z sąsied­
nich powiatów.

WPIERW WYKONANIE UCHWAŁ 
KONGRES...

Z tonu przemówień, wygłoszo­
nych na niedzielnych zebraniach w 
Rohatynie, Opocznie, Iłży, Gródku 
(pow. będziński), Lidzie, Rypinie, 
Lubartowie, Rachaniach (pow. Toma­
szów Lubelski), Rzędzinie (pow. tar­
nowski), Grabowej (zawierciański) 
Iłowie (sochaczewski) wynika, że lu­
dowcy domagają się od władz Stron­
nictwa wykonania obowiązujących 
uchwał, a następnie dopiero podej­
mowanie decyzyj o wzięciu udziału 
w wyborach samorządowych.

AMERYKA
CHCE PORZUCIĆ NEUTRALNOŚĆ 
Prezydent RooseveIt chce zapewnić so­

bie możliwość zwołania w wypadku po­
ważnych wydarzeń w Europie nadzwy­
czajnej sesji kongresu. Gdyby do tego do­
szło, zwróciłby się prezydent do kongreSu 
o zajęcie się wnioskiem, dotyczącym zmia­
ny u stawy o neutralności względnie o na­
tychmiastowe uchylenie tej ustawy, która, 
jak wiadomo, tak czy tak wygasa automa­
tycznie w maju 1939 r.

WIELKIE PROCESY W AUSTRII 
W październiku mają się odbyć przed 

trybunałem stanu w Wiedniu wielkie pro­
cesy polityczne, m. in. i byłego kanclerza 
Schuschnigga, który już został przez hitle­
rowców przesłuchany.

Nowy bzik
ozonowy

Jak gdyby wszystkie zagadnienia 
wsi zostały już dodatnio rozwiązane, 
wiejska młodzież ozonowa, a za nią 
jej patronowie, rzuciła myśl wybu­
dowania w Warszawie „Domu 
Chłopskiego44. Projektuje się budo­
wę wielkiego gmachu, kosztem IG 
milionów złotych, na różne zjazdy, 
manifestacje, kongresy, itp. ozonowe 
„hupsztyki44. Poszli nawet dalej. 
Urządzili... „Tydzień Domu Chłop­
skiego44.

W odezwach swoich piszą projekto- 
dawcy, że akcja zbiórkowa składek 
na budowę domu chłopskiego będzie 
miała też znaczenie moralne, gdyż 
zwiąże biorące w tej akcji zbiórko­
wej masy chłopskie z Państwem i je- 
gp stoljcą. Widzimy więc, że obóz 
sanacyjny ani na chwilę nie pozbył 
się pustej frazeologii. Każdemu 
przecież rozumnemu człowiekowi 
rzuca się w oczy, że owa projekto­
wana budowa domu chłopskiego w 
Warszawie, to nic innego, jak nowy 
bzik oznowy, — to nic innego, jak 
naśladownictwo metod czy to hitle­
rowskich, czy też faszystowskich, 
I w Niemczech i we Włoszech budu­
je się kosztem jgromnych sum róż­
ne monumentalne gmachy, mające 

I za zadanie wykazywać potęgę rzą- 
dzicieli kraju, dla których byt naro­
du, przez nich ujarzmionego, jest 
rzeczą ostatniorzędną. Dyktatorom 
chodzi o pompy i parady, — o wszy­
stkich zewnętrznych rzeczach pamię­
tają, zapominają atoli o tym, że nie 
budowle, martwe kolosy, wiążą oby­
watela z państwem.

Nowy bzik ozonowy jest tak na­
macalny, że nie ,warto wielce nim się 
zajmować, wystarczy, że zacytujemy; 
z „Dziennika Bydgoskiego44 następu­
jący wierszyk:

Na porządną budowę osad 
za mało jest gotówki, 

więc szpecą ziemie zachodnie 
szkaradne „Poniatówki44.

Gdy na zachodzie — wschód 
w Warszawie zato — Europo: 

kosztem 3 milionów złotych 
budują... „Dom Chłopa44, 

Tworzy się komitety,
urządza się „Tydzień Domu*4 

(przy okazji orderek
i forsa skapnie komuś...).

Cóż z tego, że w kurnych chatach 
biedują osadniey 

Grunt, to radosna twórczość,
grunt — nowy gmach w stolicy! 

* * *
Trudno nie przyznać, że taki dom 

chłopski w stolicy byłby potrzebny, 
ale nie w tej chwili . . .

S t l p

Niedzielne obchody ludowe
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Ozonowe tezy i bolszewicki „pajok”
wiadomo, że kapitaliści czy wyżsi u- 
rzędnicy państwowi, pobierający do 
6.000 >2 miesięcznie, nie jadają po­
traw mąeznych, a chleba bardzo nie­
wiele, lecz kawior, łososie i tym po­
dobne frykasy zagraniczne.

Dalszy bardzo ciężki cios dla 
drobnych rolników zawiera rozporzą­
dzenie ministerialne nakazujące 
wprowadzenie od 6 września kartek 
przemiału dla gospodarstw rolnych. 
Bez takiej kartki, kosztującej u wój­
ta czy sołtysa 10 groszy, nie wolno 
pod ciężkimi karami wieźć do młyna. 
A więc nowe koszta, 10 groszy prze­
znaczone na sól musi „biedniak“ za­
nieść do sotłysa za kartkę na prze­
miał 25 kg żyta dla głodnych dzieci. 
Kartki przemiału to nie tylko strata 
pieniędzy, bo 10 groszy na wsi to już 
duże pieniądze, ale bieganina, „mar­
notrawienie energii ludzkiej**.

DALSZA KATASTROFA.
Minister Poniatowski w swoim 

artykule umieszczonym w czasopiś­
mie „Polityka Gospodarcza** stwier­
dza, że nadmiar zbóż chlebowych w 
Polsce od roku 1928 do 1937 znacznie 
się zmniejszył i uważa to za dobry 
wynik swej polityki nastawionej na 
hodowlę bydła. Smutna to jednak 
pociecha, bo w Polsce produkującej 
219 kg zbóż chlebowych na głowę 
ludności, nie powinno być zbyt dużo 
na eksport, gdyby 26 milionów chło­
pów mogło zjadać po 1 kg chleba 
dziennie, choćby bez omasty, a nie 
żywić się samymi kartoflami i kapu­
stą. Wprowadzenie uciążliwych i ko­
sztownych kart przemiału zmusi 
ludność drobno rolniczą do dalszego 
zmniejszenia spożycia chleba i po­
traw mącznych, a do przejścia do 
wyłącznego żywienia się kartoflami. 
Skutek będzie ten, że głodowa podaż 
zboża ze strony wsi w dalszym ciągu 
się zwiększy, powodując dalszą ka­

tastrofę rolniczą, spowodowaną przez 
ciągłe eksperymenty ludzi, którzy 
zupełnie nie znają stosunków wiej­
skich.

BOLSZEWICKI PAJOK.
Wiadomo, że w Rosji bolszewic­

kiej istnieją również kartki na prze­
miał i na żywność zwiące się „pa- 
jok“.

Humorystyczne pisma bolszewic­
kie podają, że do Lenina w bolsze­
wickim raju zjawił się fijakierski 
koń z prośbą o „pajok**.

— Jakie masz zasługi dla bolsze­
wickiego reżimu — pyta Lenin.

— Jestem robotnikiem transpor­
towym a my pierwsi w czasie paź­
dziernikowej rewolucji w 1917 r. 
wołali „niech żyje Lenin**.

— Da, da towarzyszcz — odparł 
Lenin — tieper motoryzacja, my o- 
rzemy traktorami, wozimy autami 
teraz koni nam nie potrzeba — „Pa- 
joka** nie dostaniesz.

Koń przewrócił się i zdechł. / Za 
chwilę zjawił się po „pajoka** wy­
chudzony osioł.

— Jakie masz zasługi dla bolsze 
wickiego reżimu — pyta Lenin.

— Żadnych.
— A na jakiej podstawie chcesz 

„pajok**?
— Tawariszcz Lenin — rzecze o- 

sioł — gdyby w Rassieji nie było tak 
mnogo osłów, to nawet gdybyś był 
zwyciężył w roku 1917, już by u nas 
śladu bolszewizmu nie było.

Lenin przyznał rację — osioł do­
stał pajok.

*  *  •

Chłop polski to nie mużyk rosyj­
ski, nie nadaje się on do roli konia 
ani osła. Chce sam jako pełnopraw­
ny obywatel decydować o swoim 
losie.

Ks. Józef Panas.

Co piszą innl.„
KU POROZUMIENIU Z WSIĄ.
Uchwałą NKW Stronnictwa Lo­

dowego i wynikających z nich wska­
zań zajmuje się bardzo szczerze „No­
wa Rzeczpospolita**. Jest to jedyne 
pismo, które, nie będąc organem 
Stron. Ludowego, najwięcej poświę­
ca wytworzonej sytuacji na wsi.

Uważając, że żadna siła nie zła­
mie zorganizowanej siły chłopskiej, 
pismo to stwierdza:

„Zmiany w administracji, jakie nastą­
piły po likwidacji strajku rolnego — wska­
zują, że zrozumiano to również i w sfe­
rach decydujących. Nie wszyscy wpraw­
dzie chłopi wrócili już z aresztów do 
swych zagród, a raczej — wielu jeszcze 
nie wróciło — ale otwarcie im bram wię­
ziennych będzie — ściślej: powinno być — 
pierwszym krokiem na drodze zbliżenia do 
wsi. Byłby to konkretny dowód dobrej 
woli, pozytywny fakt, do którego wieś u- 
stosunkować by się musiała również — 
pozytywnie."

Ale dlaczego nie może w obec­
nych warunkach dojść do porozu­
mienia z wsią? W nieskonfiskowa- 
nej części artykułu „Nowa Rzeczpo- 
spolita** wyjaśnia, pisząc o „grasan- 
tach politycznych**:

„Na drodze do porozumienia ze wsią 
piętrzą się stosy przeszkód i kłód, rzuca­
nych pod nogi czynnikom do tego zbliże­
nia dążącym, przez rozmaite grupy mono- 
partyjne i półtotalistyczne, które jak mó­
wi uchwała NKW — „zaślepione chęcią 
utrzymania się przy władzy" — gotowi 
dowodzić, przeciwnie niż Napoleon, że „na 
bagnetach można się nie tylko oprzeć, ale 
i — siedzieć".

cunaiurzy monopolu na rząay, wy­
myślają co raz to nowe koncepcje, mające 
na tyle uszczęśliwić kraj, ile — zaszacho­
wać elementy pragnące nawiązać kontakt 
ze społeczeństwem, sparaliżować wysiłki, 
zmierzające do stworzenia atmosfery od­
powiedniej dla dokonania konsolidacji.

Grupy te i ich leaderzy, dawniej lan­
sowali faszyzm, po tym próbowali zaszcze-
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Weźmy na przykład, pośpiesznie 
przez ozonowy sejm sfabrykowaną, 
ustawę o dopłatach 3 zł do mąki i
kaszy przy spadku cen żyta niżej 20 
złotych.

Cała ta ustawa, którą ozonowi 
rolnicy ‘ gwatłownie reklamowali ja­
ko zbawienie dla rolników, potrzeb­
na była przede wsz3 ŝtkim wielkim 
handlarzom zboża, którzy natych­
miast otrzymali zaliczki premiowe 
na wywóz zboża po 4 zł od centnara, 
a oplata całym ciężarem zwróciła się 
przeciw rolnikom, bo ceny zboża nie 
tylko nie utrzymały się na wysoko­
ści 20 zł a spadły nie o 3, ale czasa­
mi o 7 złotych, bo przeciętnie 700 zł 
na wagonie przemielonego zboża.

NAJWIĘKSZE CIĘŻARY NA NAJ­
BIEDNIEJSZYCH.

Sama ustawa najbardziej opłata­
mi obciąża ludność najbiedniejszą, 
bo opłata 3 zł jest równa dla najgor- 
tiyj | najlepszej mąki, a ponadto

W* polityki wewnętrznej
„Naprawiacze" obradowali w ubiegłym 

tygodniu w Warszawie. W obradach nad 
obecną sytuacją przedwyborczą brało u- 
dział około 20 osób.

Nowe stronnictwo — Stronnictwo De­
mokratyczne — ma powstać już w niedłu­
gim czasie. Komitet organizacyjny zwo­
łany został na 25 września i ustali datę 
zwołania kongresu. To się nazywa „kon­
solidacja".

Sanatory się biją. P. A. A. donosi: „Na 
skutek kontrawersji słownej między se­
kretarzem generalnym jednej z organiza­
cji zawodowych pracowników samorządo­
wych, a czołowym działaczem organizacyj 
zawodowych pracowników samorządo­
wych, posłem obecnego Sejmu, doszło do 
postępowania honorowego. Sekundanci 
obu stron stawiają ostre warunki". — 
Można przypuszczać, że strony będą wal­
czyć aż do śmierci jednej ze stron, poczym 
strony pójdą do jednego z nocnych lokali 
na ugodę...

Zjazd Ozonu, — prezesów i sekretarzy 
okręgowych — został w ostatniej chwili 
odwołany. Miano omawiać wybory samo­
rządowe. Przyczyny odwołania „odprawy" 
nie znane. A może uchwała NKW Stron­
nictwa Ludowego?

35 polityki zagranic/uej
Korpus kawalerii hitlerowskiej tworzą 

Niemcy w Gdańsku. Rekrutacja odbywa 
się spośród młodzieży tzw. „Hitlerjugend"

Na dyktatora nie rzucaj nawet... kwia­
tami. W Niemczech wydano zakaz rzuca­
nia kwiatów do samochodu Hitlera i jego 
otoczenia. Zakazano również zbytnie zbli­
żanie się do samochodu dyktatora Niemiec.

Kardynał Innitzer nie ustępuje. Po­
głoski na ten temat nie polegały na praw­
dzie.

Hitler opracowuje własny plan ugody
między Niemcami sudeckimi i rządem 
czechosłowackim. Dzieje się to podobno 
z powodu coraz silniejszego nacisku Lon­
dynu na Berlin w kierunku pokojowego 
zlikwidowania konfliktu.

Francuska partia radykalna odmówiła 
udziału w planowanej przez lewicowe 
związki zawodowe demonstracji przeciw 
zmianie 40-godzinnego tygodnia pracy.

Ze świata
W Czechosłowacji liczba śmiertelnych 

wypadków od zachorowań na raka stale 
wzrasta. W pierwszym półroczu 1935 r. 
zmarło 4681 osób, 1936 — 4802, 1937 — 
4657, 1938 — 4736.

„Ein Yolk, ein Reich, ein Fuhrer (hasło 
niemieckie: „jeden naród, jedna Rzesza, 
jeden wódz") zastąpione zostało w Austrii 
hasłem: „Ein Reich, ein Fuhrer, ein Kur- 
gast". (Jedna Rzesza, jeden wódz, jeden 
goś w uzdrowisku).

W angielskiej miejscowości kąpielowej 
pewien złodziej samochodów, uciekając 
na skradzionym wozie rozbił się o drzewo 
Nie odniósłszy obrażeń żadnych skoczy’ 
do morza celem ucieczki. Policjant sko 
czył za nim, uchwycił przed pomostem i 
ociekającemu wodą założył kajdanki.

Nad granicą Estonii płoną już od dłuż­
szego czasu podpalone na stronie sowiec­
kiej lasy. Rząd sowiecki na tym 15 kilo­
metrowym pasie zamierza wybudować 
fortyfikacje.

Jak Tokio przeszedł straszliwy tajfun.
94.000 domów zniszczonych. 13.000 ludzi 
bez dachu nad głową. Stolica Tokio przed­
stawia ponury obraz. Ulice zasypane 
gruzami, słupami, drzewami. Ofiar śmier­
telnych 65.

pić na naszym gruncie doktryny hitlerow­
skie — obecnie, jak słychać, mają zamiar 
wziąść sobie za wzór... autorytatywny u- 
strój rumuński.

— „Jakto — powiadają — to Rumunia 
potrafiła dać sobie radę i zrobić porzą­
dek (!) a my nie!? ...

Szkodliwi ci grasanci polityczni, pod- r 
chwytujący bezkrytycznie każdą doktrynę 
„silnej ręki" — próbują z kolei obdarzyć 
nas mieszaniną, coctail‘em włosko - nie- * 
miecko - rumuńskim, takim „fascismo aus 
Bucuresti". Sam pomysł dostatecznie 
charakteryzuje poziom mentalny tych 
aspirantów do tek ministerialnych, wywo­
łujących ustawiczne fermenty i z uporem 
pracujących nad zatarciem wrażenia, ja­
kie w społeczeństwie wywarły mowa ka­
towicka p. wicepremiera Kwiatkowskiego 
i uchylenie konfiskaty uchwał-NKW."

W końcu organ Stronnictwa Pra­
cy wyraża przypuszczenie, że ci, któ­
rzy spowodowali cofnięcie konfiska­
ty uchwał NKW — znajdą dość siły, 
by powziąć odpowiednią decyzję i ... ^  

* usuną zwolenników „linii podziału** 
fpoza nawias wpływów na życie po- 
lityczne kraju.

Ludowcy fundują 
nagrobek śp. 

łanowi Babskiemu
Zarząd wojewódzki stron. Lud. wysto­

sował do zarządów powiatowych okólnik 
w sprawie natychmiastowego przekazania 
zebranych kwot na nagrobek śp. J. Dąb- 
skiego. Nagrobek zostanie wykończony i 
jęo&wisco&y. w dniu 25 września ba.
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Z ruchu ludowego

C o  s t w i e r d z a  p a n  s t a r o s t a
,W Małopolsce, w powiecie brodź- stwierdził, lecz główna rzecz w tym,

kim, ludowcy czynili starania w tam­
tejszym starostwie o zezwolenie na 
urządzenie zgromadzenia publiczne­
go na dzień 4 września br.

Starostwo zezwolenia nie udzieli­
ło i odmowę swą uzasadniło „istnie­
niem ostrych nastrojów wśród lud­
ności".

.W powyższym uzasadnieniu ma­
my więc pierwsze oficjalne potwier­
dzenie, że alarmy i ostrzeżenia NKW 
Stronnictwa Ludowego nie są tylko 
chwytem taktycznym stronnictwa o- 
pozycyjnego.

Być może, że pan starosta brodz- 
ki dopiero po przeczytaniu uchwały 
NKW zbadał „stan istotny** swego 
powiatu, — być może, że dopiero te­
raz zdobył się na odwagę i wyraże­
nie powiedział, jak w powiecie wy­
gląda, jaki tam jest nastrój. Ale nie 
o to chodzi, kiedy pan starosta to

Ludowcy w kółkach 
rolniczych

Stronnictwo Ludowe urządziło w 
Dąbrowie koło Tarnowa kurs gospo­
darczy dla stu działaczy. Działacze 
ci przeszkoleni na kursie rozpoczęli 
pracę w powiecie w kierunku uru­
chamiania kółek rolniczych, gdyż ca­
ły zarząd Okręgowego Towarzystwa 
Rolniczego dostał się w ręce człon­
ków Stronnictwa Ludowego.

Wolsko gościom na 
doiynkach ludowców

Dnia 28 sierpnia br. urządzało w 
Nizinach, po w. stopnicki, tamtejsze 
koło Stronnictwa Ludowego dożynki.

Na uroczystość tę przybyło rów­
nież wojsko, znajdujące się w okolicy 
na manewrach. Chłopi powitali bar­
dzo serdecznie żołnierzy. Szeregow­
cy puścili się w tany, a oficerowie za­
siedli z działaczami ludowymi za sto­
łami żniwnymi, prowadząc miłą i 
serdeczną pogawędkę.

że wogóle stwierdził: „istnienie o-
co przecież tylu ludzi nie chce wie­
rzyć i, co gorsza, nie zamierza sku-

/a ‘„psoupnj pojsM ayoCoj ŝbu ip£i}S 1 tocznie tym nastrojom zaradzić.

Czsgn SfonaiiM sfe ludowcy od swoich władz
W niedzielę dnia 28 sierpnia br. 

odbyło się we wsi Chodaczków Wiel­
ki, pow. tarnopolskiego, zebranie 
Stronnictwa Ludowego, w którym 
wzięli bardzo liczny udział miejsco­
wi ludowcy. Referat polityczny wy­

głosił delegat S. L. ze Lwowa p. Za­
leski, poczym odbyła się ożywiona 
dyskusja, w której zebrani domagali 
się od władz S. L. wykonania uchwał 
Kongresu krakowskiego.

a zniżka cen zboża
Na ostatnim posiedzeniu komisji 

polityki agrarnej Lwowskiej Izby 
Rolniczej rozważano knsekwencje 
ostatniego spadku cen ̂ rolniczych na 
dochodowość i opłacalność rolnictwa 
w związku z układaniem budżetów 
miał publicznych na przyszły rok 
budżetowy. Komisja zwróciła szcze­
gólną uwagę na budżety ciał samo­
rządu terytorialnego, dostrzegając 
przy ich układaniu objawy rozsze­
rzania wpływów drogą podnoszenia 
podatków i opłat. Tendencje odnoś­
ne są uzasadnione zachodzącym w 
roku zeszłym wzroście cen podat­
ków rolniczych.

Komisja wypowiadając się za­
sadniczo przeciw nadmiernemu 
zwiększaniu budżetów samorządo­
wych, położyła ponadto nacisk, że 
wskazane wyżej tendencje winny u- 
lec stanowczemu zahamowaniu, a to 
tym bardziej wobec obecnego spad­

ku cen produktów rolnych. Komisja 
wyraziła pogląd, że powyższe prze­
słanki winny stać się wytyczną dla 
organów zatwierdzających budżety 
ciał samorządowych.

0 dodafliowy cufciar 
fila pszczół

Z różnych stron kraju donoszą nam, ha 
rolnicy, właściciele pasiek, rozpoczęli •» 
nergiczne starania o uzyskanie dodatko* 
wego przydziału cukru skażonego, bel- 
akcyzowego, potrzebnego na dokarmiani 
pszczóL .

Prejsftt ustawy
0  D ffltilM ad gtil

Samorząd rolniczy otrzymał z Minister­
stwa Rolnictwa i Reform Rolnych do za­
opiniowania projekt ustawy o popieraniu 
melioracyj dla potrzeb rolnictwa. W^da* 
niem swojej opinii o wspomnianym pro­
jekcie zajmie się samorząd rolniczy dopie­
ro we wrześniu br., a to ze względu nt 
przypadający w tej chwili okres urlopów. 
Po wydaniu opinii przez samorząd i po­
nownym rozpatrzeniu projektu przez mi­
nisterstwo — wejdzie on prawdopodobnie 
do Sejmu na sesję budżetową.

icfsticfwo pomorskie 
w ale Niemcom na Pomorzu

Centralne Tow. organizacyj Kó­
łek rolniczych otrzymało niezwykle 
znamienną uchwałę, przyjętą przez 
zebrane w Grudziądzu prezydia 
związku zawodowego rolników na 
Pomorzu z udziałem przedstawiciela 
C. T. O. i K. H.

Uchwała ta przyjęta jednogłoś­
nie, zdecydowanie przeciwstawiła 
się dotychczasowej roli Niemców na

Ostrożnie z nowościami w sadownictwie
W związku z przejawiającym się ostat­

nio coraz wyraźniej zapotrzebowaniem 
właścicieli sadów i szkółek drzewnych o- 
wocowych na nowe odmiany, szczególnie 
amerykańskie i rosyjskie, miarodajne ko­
ła ogrodnicze zwracają uwagę, że odpo­
wiednie organy wojewódzkie i powiatowe, 
powołane do opieki nad sadami, winny

czuwać, aby przez niewłaściwy dobór od­
mian nie obniżyć dochodowości sadów; 
szkółki natomiast, w imię dobra całego sa­
downictwa polskiego, a nie z punktu wi­
dzenia interesu osobistego, powinny oględ­
niej reklamować swój towar i wypuszpzać 
tylko te odmiany, które zostały wyprodu­
kowane w kraju..

Pomorzu, postanawiając podjąć z ni­
mi zdecydowaną walkę zarówno pod 
względem społecznym, jak i gospo­
darczym, szczególnie na odcinku 
spółdzielczym i posiadania ziemi.

Uchwała ta podnosi, że Niemcy 
odgrywają wielką rolę na Pomorzu 
jedynie dzięki dotychczasowej nie­
właściwej reprezentacji organizacji 
rolnictwa, zbyt wolno prowadzonej 
reformie rolnej i słabemu ruchowi 
spółdzielczemu wśród ludności pol­
skiej.

Na tych odcinkach związek zawo­
dowy rolników prowadzi pracę w 
kierunku głęboko sięgających prze­
mian, oczekując od nowej pomorskiej 
Izby rolniczej i organizacyj społecz­
nych odpowiedniej pomocy w tym 
kierunku.

>
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W niedzielę po kościele
Wiycie nojgorszóm rzeczom na świecie 

to samotność.
To źle jest być jak tyn palec.
Nikomu na nic nie jest sie potrzebny 

*— nikt o człowieka nie stoi. Wtedy czło­
wiekowi tak jakoś głupio — płakać by sie 
prawie chciało. No, bo nikto sie nie za- 
trosko, nikt nie zapyto czy jest dobrze, 
czy źle.

B r...  okropno to rzecz być przez wszy­
stkich opuszczony.

To tyż leda jyno człowiekowi trochę po 
nosym sie zaczyrni — już ta nie boczy na 
to czy głupstwo robi, czy nie, jyno jazda 
dó kobiyty — dó swoji, żeby ta nie sóm 
był, żeby ta ktoś dboł, żeby ta był wikt, 
©pierunek i inne wygody, nie wyłączając 
piekła w domu.

A nieroz to człowiek tęskni nawet za 
tym żeby kto mioł włosy ze łba wydziyrać 
i wiecznie wyzywać.

Powiecie: — Ejże pokręciło ci sie coś 
w głowie kumotrze.

Ale zapytecie sie tak sami siebie wej 
ci naprzykłod, co to kobiycka wysłali do 
Częstochowy na pielgrzymkę, czy bez te 
dwa dni nie było jakoś głucho w chałupie, 
czy nie oglądali sie już tak z przyzwycza-

jynio za tym, żeby ktoś ich śturchnął, że­
by posypały sie na stroskaną głowę mni 
lub więcy „czułe pochlebstwa", od „sta­
rego dziada" nieładnie począwszy, a na ja­
kimś tam zwierzątku domowym delikat­
nie skończywszy.

Trudno, człowiek sie już dó tego przy­
zwyczaił, jak dó chleba codziennego i... do­
brze mu z tym.

Musi go ktoś śturchnąć, musi ktoś 
na niego wyzywać, musi pilnować, 
musi za niego myśleć, za rękę prowadzić.

Dejma na to czybyś pamiętoł o tym, że 
któregoś tam dnia majom ci sprzedać na 
licytacji krowę. Ani w głowie by ci to 
nie postoło. Widzisz? — Musi być komor­
nik, który tego dopilnuje.

Abo czybyś ty wiedzioł za ile sprzedać 
zboże? Przecie byś za śtyry złote cyntno- 
ra nie sprzedoł, a były czasy, żeś musioł 
za te grosze wysprzedować. Muszóm być 
tacy, którzy dbają o to żebyś sie nie zbo- 
gacił. Przecieś chłop, nie żodyn dygnitorz.

Abo z tymi dómkami, dzie ta król 
piechty chodzi — jak to mówiom. Przecie 
żeś mioł w każdym obejściu — ale War­
szawa do dziś dnia jeszcze nimo — więc 
musioł sie ukozać okólnik o „słąwojkach".

Dzisiej... już sie obraduje w Warszawie 
nad ich budową a w Gdyni już sóm dwa, 
a przed paru laty był dopiyro jedyn. A 
pomyśleć coby to było, gdyby premier o 
tym nie pamiętoł.

Mosz dó płacynio podotki, botobyś wie­
dzioł jaki na jakim papiórku wypisać, 
abo botobyś umioł sobie doliczyć precen- 
ta i koszta od zwłoki, abo ' otobyś umioł 
drugi roz tyn sóm podotek zapłacić? Nato 
trzeba lepszyj głowy. Nato widzisz trzeba 
świętej biurokracji skarbowej.

Widzisz dużo jest spraw, o których pa­
miętać muszóm za nos urzęda, pisarki, ko- 
morniki, giełda i insze ta jakieś pany.

I to jes dobrze jak my o nic sie nie 
kłopocymy.

Wtedy zboże sprzedajymy za porę gro­
szy, wtedy precynta i długi rosnóm, zda­
rzy sie podotek dwa razy weznóm — ale 
sie ciesz, bo mosz — widzisz — przywilej 
płacynio podotków — nojwyżsi i nojbo- 
gatsi ludzie gó nieroz nimajóm — a ty 
mosz. To sie tyż ciesz i o nic sie nie kło- 
poc.

A są lifdzie którym ta troskliwość sie 
nie podoba.

Dziwni — niemądrzy.
Na fcyn przykłod w jednyj miejscowo­

ści urządzało Koło Młodzieży Wiejskiej 
zabawę. Wójt wezwoł prezesa tego Koła, 
żeby mu Drzedstawił program tyj zabawy

i jakie tam bydóm śpiywy i tańce i żeby 
dostarczył teksty tych śpiywek.

I wyobraźcie sobie, że prezes Koła sie 
oburzył.

Jak śmloł! Przecie wójtowi chodziło u 
to, żeby to nie była antypaństwowo zaba­
wa, abo tako sobie ino, bez idei, przeci« 
by na taki zabawie można zaśpiywać cał­
kiem dobrze „my pierwsza brygada", 
wznieść po wódce porę okrzyków na cześć 
„patriotów", „Ozonu", a tam nic ino sie 
bawióm góli uciechy, a może ta po kątach 
bydóm sobie szeptać na dobitek o Win­
centym. Skandal!

Jakby tak na mnie (nic z tego bo pc . 
poru kieliszkach już mi się fajto, a Wójt 
musi mieć tęgi łeb), ale jakby tak na mnie 
przyszło, tobym nawet skonfiskowoł i ko­
zo! sobie przedłożyć na papiórku wypisa­
ne wszystkie rozmowy, nawet miłosne, co 
na tyj zabawie bydóm. Bo moim zda- 
niym, to jest antypaństwowo jak taki 
dryblas mówi bez zająknięcio: „kochom 
cie Marysia" i ani pomyśli, że nojpierw 
powinien kochać „wielkich ludzi", „wiel­
kich patriotów" a dopiero na końcu Mary­
sie. Powinien premier dać urzędowy wy­
kaz „wielkich" osób, które należy kochać 
a wójtowie wydać urzędowy wzór oświad­
czyn miłosnych.

Toby Łył dopiero porządek i dbałość o 
obywatela, żeby gó państwowo wychowań?
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Kieski Żywiołowe na ziemiach polskich
Kielce. Nad kilku wsiami w pow. kie­

leckim przesz ałburza, połączona z ober­
wanie chmury, wskute czego we wsi Za­
lesie i Okolicy zamulone zostały pola u- 
prawne i łąki.

Ponadto huragan powyrywał i połamał 
większą ilość drzew w lesie państwowym 
oraz spOrą ilość drzew owocowych.

ZNISZCZENIE SADÓW.
Wilno. Wskutek kilkutygodniowej po­

suchy i upałów, dochodzących w południe 
do 35 stopni w cieniu, liście na młodych 
drzewach owocowych i lipach zupełnie 
Zżółkły.

W powiatach brasławskim, dziśnień- 
«kim i postawskim, a także w powiecie 
wileńsko - trockim robią drzewa wraże­
nie jak gdyby już była późna jesień.

GRAD.

Brasław. Nad Brasławiem i okolicą 
przeszła gwatłowna burza, połączona z kil­
kuminutowym opadem gradu wielkości o- 
rzecha włoskiego.

Siła uderzenia gradu była tak wielka, 
le w samym Brasławiu wybitych zostało 
1000 szyb.

WILKI...

Słonim. Na terenie pow. Słonimskiego 
pojawiła się znaczna ilość wilków, nisz­
czących inwentarz żywy ludności wiej­
skiej. W czasie obławy zarządzonej przez 
starostę, na terenie gminy czemerskiej i 
kostrowieckiej zabito 3 wilki.

Również z gminy derewieńskiej dono­
szą, że wilki porywają tam wieśniakom 
pasące się owce. Ludność powiatu zwró­
ciła się do wałdz z prośbą o zarządzenie 
obławy.

WYBRYK NATURY.

Chełm. Jedna z mieszkanek Chełma 
urodziła dziecko, które jest fenomenem 
natury. Noworodek jest cały porośnięty 
gęstym włosem, posiada spłaszczoną czasz­
kę i zesztywniałe kończyny. Potworka 
nie udało się utrzymać przy życiu. Wy­
padkiem tym zainteresowały się sfery le­
karskie.

OBERWANIE SIĘ CHMURY.
Olkusz. Miasteczko Pilica i kilka oko­

licznych wiosek padło ofiarą oberwania 
się chmury. Skutkiem tego Kleszczowa, 
Smoleń, Sławniów i Wierbka są zalane 
wodą. W miejscowościach tych na prze­
strzeni przeszło 60 morgów woda zamuliła

i zabrała doszczętnie ziemniaki i warzywa. 
W Kleszczowie rwący potok wody zabrał 
sianokosy z około 150 morgów łąk.

W niektórych miejscowościach woda 
zalała mieszkania i piwnice. Straty mate­
rialne są bardzo poważne. Obyło się na 

szczęście bez ofiar w ludziach.

Śmierć kanonlera poi kołami wozu
Puławy. Przez wieś Opoka w pow. pu­

ławskim przeciągał jeden z pułków arty­
lerii znajdujący się tam na ćwiczeniach. 
W pewnej chwili spłoszył się koń za­
przęgnięty do wozu taborowego powożo­
nego przez kanoniera Józefa Lignowskie-

go z Mławy. Kanonier dostał się pod ko­
pyta końskie a następnie pod wóz. Wplą­
tany w koła wozu żołnierz ciągnięty był 
przez spłoszonego konia na przestrzeni o- 
koło 100 m. Ciało jego zostało zmasakro­
wane.

Niemcy zmieniała 
„osobliwe nazwy*

Niedawno zmieniono w Prusach Wschod­
nich kilkaset nazw miejscowości na nowe 
niemieckie. Obecnie, jak donosi prasa 
niemiecka, wyszło zarządzenie nadprezy- 
denta, mocą którego rzeki, jeziora i ka­
nały, które noszą „osobliwe nazwy" („sel-t 
same Namen") otrzymają nowe nazwy 
niemieckie.

Zarządzenie obejmuje listę około 500 
jezior rzek i kanałów. Na czym polegają 
zmiany „osobliwych" nazw, można zorien­
tować się z następujących przykładów: 
Chmielewer Flies zmieniono na Talauear 
Flies, Baranower Flies na Hoyerbeckflies, 
Czarnower Bach na Kriwer Bach i Czarny 
Flies na Storchwiesen — Flies.

Awanturnica przed sadem
Warszawa. W miasteczku Jadów pod 

Warszawą posiada własną nieruchomość 
i skład apteczny Maria Konstancja Gra­
barczyk. Pod tym nazwiskiem jest znana, 
chociaż męża zwie się Ławrynowicz. Trzy­
dziestopięcioletnia ta drogistka odznacza 
się tak wybujałym temperamentem, że 
swoimi awanturami poruszyła całe mia­
steczko. Zaczęło się 13 czerwca 1938 r. 
Grabarczyk, oczekując w jadowskim są­
dzie na rozprawę karną (była oskarżona o 
samowolę w stosunku do swej lokatorki)

— z miejsca na sali podczas przerwy w 
sposób nonszalancki zapytywała sędziego 
kiedy zacznie rozpatrywać jej sprawę. We­
zwana do stołu sędziowskiego — ogrom­
nie się oburzyła i próbowała wyjść z sa: 
wykrzykując „ja was nauczę". Z usf 
krewkiej drogistki posypały się obelgi. 
Woźny Dyl otrzymał od sędziego Osińskie­
go polecenie zatrzymania Grabarczyk, 
która z dziką furią rzuciła się na woźne­
go, podrapałą do krwi, uderzyła kilka­
krotnie w twarz koszykiem i wreszcie za-

Woźny uiykiut nadużycia dyreMsra
Warszawa. Decyzją sędziego śledczego 

osadzono w areszcie Jana Szymańskiego, 
kierownika jednej z instytucji społecz­
nych, oskarżonego o wypłacanie z fundu­
szów tej instytucji poważniejszych zasił­
ków swym znajomym.

Nadużycie wykrył woźny, który pod­
słuchując rozmów w poczekalni usłyszał 
przypadkowo, jak interesanci chwalili się, 
że każdej chwili mogą zdobyć zasiłek i że 
kosztuje to nie wiele, bo trzeba się po­
dzielić z dyretkorem instytucji.

Woźny zawiadomił o wszystkim prze­
łożonych Szymańskiego. Wyszły wówczas 
na jaw wszystkie jego nadużycia. Usta­
lono, że Szymański 500 zł pensji musiał 
płacić alimenty dwóm żonom, z którymi

był ożeniony, a mimo to zajmował 5-poko- 
jowe mieszkanie luksusowo urządzone, 
bywał stałym gościem nocnych lokali, 
gdzie płacił wysokie rachunki i ubierał się 
bardzo wytwornie. Dochody jego poza 
pensją wynosiły co najmniej 1.000 zł mie­
sięcznie. Obecnie śledztwo ustala wyso­
kość nadużyć Szymańskiego.

Polska Łndowa — 
to Polska 

mocarstwowa

trzymana kopała woźnego. Dopiero zja­
wienie się policji położyło kres gorszącym 
Jijściom w jadowskim sądzie.

Rozpatrywana była ta i jeszcze inna 
awantura drogistki. Na zapytanie sędzie­
go Lewickiego — dlaczego oskarżona biła 
i kopała woźnego sądowego — odpowie­
działa, że nie obszedł się z nią zbyt grze­
cznie, jak przystało z właścicielką... nie­
ruchomości i perfumerii. Oskarżona spra­
wiała wrażenie nienormalnej; brwi sobie 
umalowała lila ołówkiem i żaliła się, że 
aresztowano ją... bez pończoch. W tej 
pierwszej sprawie Marię Grabarczy ska­
zano na 5 mieś. aresztu. Tegoż dnia w 
tymże sądzie była rozpatrywana inna spra­
wa Marii Grabarczyk. Chodziło o awan­
turę, wywołaną w ajencji poczt, w Urlach, 
gdzie z racji odmówienia jej wydania 
paczki za zaliczeniem bez równoczesnego 
dokonania wpłaty — Grabarczyk zwymy­
ślała kierowniczkę ajencji Czesławę Szcze- k  
pańską, napadła i stłukła listonosza Jana 
Szyszko, a interweniującemu policjanto­
wi próbowała odgryźć palec, co na roz^ 
prawie tłumaczyła wrażeniem, jakoby po­
licjant miał „strzelić w łeb". Sąd skazał 
Grabarczyk na 3 miesiące więzienia i od­
dał pod dozór policji. Oskarżona prawdo­
podobnie będzie jeszcze badana przez psy­
chiatrów sądowych.
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'John coraz częściej skłaniał 

Bię do przypuszczenia, że morder­
ców było dwóch i że oba wypadki 
nie mają ze sobą najmniejszej łącz­
ności.

Potem jego myśli powróciły do 
pudełka blaszanego, które jeszcze

grzęd półgodziną trzymał w dłoni.
yło w niej pięć kluczy. O dwa 

[więcej niż szukał inspektor. Har­
dy wypróbował wszystkie i usta­
lił: dwa były do drzwi wieży i do 
kraty, zabezpieczającej te drzwi 
dwa nastęnne stanowiły duplikaty 
poprzednich, piąty był do pokoju 
Edwina Lawrence‘a. Poza tym 
blaszanka zawierała: dwie flasze- 
czki aptekarskie — jedną niebie­
ską, drugą brązową — w tym kie­
runku Ronald Hardy nie udzielił 
Sądnych wyjaśnień, ale John przy

puszczał, że niebieska była tą wła­
śnie, w której Archie Lawrence 
miał morfinę, następnie był fute­
rał z czerwonej skóry, zawierają­
cy dwie igły do strzykawki i wre­
szcie kieszonkowa lampka elektry­
czna, w której pani Bardwell z ca­
łą stanowczością rozpoznała wła­
sność swojego brata..

Pozostawał jeszcze jeden nie­
wyjaśniony punkt sprawy-— ka­
seta stalowa. Jeśli się dostała do 
rąk mordercy, to jej już nie było 
na pewno w Lawrence Qourt. Cho­
ciaż z drugiej strony... majątek zaj 
mował znaczną przestrzeń i prze­
szukanie każdego kąta trafiłoby na 
trudności prawie nieprzezwyciężo­
ne. Następnie pytanie: ozy kaseta 
była w ogóle przyczyną obu mor­

derstw!... Wszystko to było osło­
nięte gęstą mgłą.

Johnowi zaczęło się mącić w 
głowie. Z trudnością odpędził na­
tarczywe myśli. Czy warto było 
się nad tym zastanawiać! Wszak 
jutro miał się rozpocząć nowy roz­
dział jego życia: inne otoczenie mi 
li* przyjemni ludzie...

Przypomniał sobie, że dziś jesz 
cze nie widział Doroty Elford i zro 
biło mu się przykro. Wprawdzie 
nie było późno — dopiero minęła 
siódma — ale nie mógł pójść do Al 
lendale House i nie chciał zresztą, 
nie mając pewności, że lady Allen 
dale i Dorota już powróciły z mia­
sta.

W każdym razie należało czymś 
się zająć. Może spakować walizki! 
Tak, to byłoby na czasie, ale przed 
tern musiałby pójść do pani Bard­
well i oświadczyć, że od jutra prze 
staje pełnić swoje c bo wiązki.

— Przestaję pełnić obowiązki... 
— powtórzył półgłosem i uśmiech­
nął się mimo woli: użył określenia 
tym więcej pompatycznego, że w 
gruncie rzeczy nic tu nie robił i ża 
dnych obowiązków nie miał.

Znalazł panią Bardwell w ma­
łym gabinecie obok salonu naroż­
nego, Siedziała p m  feiMfcł zawal

lanym papierami i oświetlonym 
lampą pod zielonym abażurem, 
przy którym jej brzydka twarz wy 
glądała jak potworna maska ziemi 
stego koloru.

— Proszę, panie Harrigan. Cze 
go pan sobie życzy!

— Przepraszam panią pani
Bardwell. Przyszedłem jedynie po 
to, by panią zawiadomić, że jutro 
opuszczam ten dom. Mam nadzie­
ję, że ze strony pani nie będzie 
sprzeciwu. ' AJ

— Nie, panie Harrigan. Wraca
pan do Londynu! '  ̂ i

— Jeszcze nie, proszę pani. La­
dy Allendale była tak dalece laska 
wa, że zaproponowała mi u siebie ** 
stanowisko sekretarza — odparł 
dumnie i pomyślał przy tym:: — 
Niech stara wiedźma pęknie ze zło 
doił... ,

Lecz pani Bardwell przyjęła; 
obojętnie tę wiadomość. I

— Pewnego dnia lady Allen­
dale opowie panu z pewnością, że 
zabiłam czy kazałam lafńć jej ko­
ta. Może jej pan oświadczyć w mo 
im imieniu, że nie przystoi przy­
zwoitej kobiecie rozpowszechniać 
głupich plotek. Nigdy w życiu nie 
widaałara iei kota.
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L EKARZE  ORZ E KLI
a Władze ustaliły w Ur sądowym Spisie Leków i Związków Chemicznych, że postać 
i własność (a więc sdrowetnośó) octu s esencji octowej są zupełnie te same eo 
praty ocde fermentacyjnym. Używajcie więc do konserw i marynat czystego, 
besbakteryjnego i trwałego seta s esencji octowej 80% wyrabianej przez 
ZAKŁADY CHEMICZNE „G R O D Z IS  K“ S. A. ze znakiem „RAK" na buteleczce.

Skazanie bandyty na 10 latwmm Mtip
Wtorek, 6 września1938 r. 

f Wtorek: Eugeniusza
Wschód słońca: 4.54; zachód 18.11

Środa: Melchiora
Wschód słońca: 4.56; zachód 18.08

Czwartek: Narodzenie NMP, 
Wschód słońca: 4.58; zachód 18.06

Od Wydawnictwa

W dzisiejszym numerze „Gazety 
Grudziądzkiej” rozpoczynamy druk 
Ustawy o wyborach do rad gromadz­
kich, gminnych i powiatowych.

Ze względu na ważność tej usta­
wy prosimy dodatek ten wyciąć i za­
chować.

PO gJtA fSK IE
POŻAR TARTAKU. '

Krotoszyn. W tartaku w Biadkach, 
pow. krotoszyński, wybuchł pożar, wsku­
tek samozapalenia się pyłu trocinowego 
od przegrzanych łożysk.

Rozszerzający się z niezWykłą szybko­
ścią ogień objął wkrótce budynek tartaku
1 zapas drzewa tartego, złożonego w pobli­
żu. Po wielogodzinnej akcji ogień zdołano 
ugasić. Spłonęły urządzenia maszynowe 
tartaku oraz większa część drzewa tartego 
Szkody wyrządzone przez pożar są znacz­
ne.

OLBRZYMI ORZEŁ.
Poznań. Na polach wsi M .oszyn pow. 

kolskiego miejscowy gospodarz Władysław 
Koch schwytał orła skalnego, który waży 
9 kg, a którego rozpiętość skrzydeł wynosi
2 metry. Orła przekazano do ogrodu zoo­
logicznego w Warszawie.

TRAGICZNY FINAŁ BÓJKI.
Poznań. Doszło do bójki między brać­

mi Florianem i Lucjanem Budziszami a 
konwojentem kolejowym Józefem La­
chem. Interweniujący policjant został 
przez Budziszów zaatakowany. Policjant 
w obronie własnej użył broni, raniąc Lu­
cjana Budzisza. Rannego w stanie b. cięż­
kim przewieziono do szpitala. Pozosta­
łych uczestników bójki również odwiezio­
no do szpitala.

STRAJK W SWARZĘDZU PRZEDŁUŻA 
SIĘ.

Poznań. Sytuacja strajkowa w Swa­
rzędzu w dalszym ciągu nie jest wyjaś­
niona. Konferencja przedstawicieli cze­
ladników stolarskich i pracodawców, któ­
ra odbyła się pod przewodnictwem in­
spektora pracy, nie dała żadnych rezulta­
tów. Pracodawcy zaproponowali • stawki 
godzinowe w wysokości 54 gr, podczas gdy 
‘Zfaiązek robotników i rzemieślników ZZP 
żąda podwyżki zarobków do 55 gr. Sytu­
acja jest nader poważna ze względu na 
rozpoczynające się w niedzielę targi me­
blowa

PLAGA ROBACTWA I SZKODNIKÓW.
Po taszy ca. Z powodu panujących su­

szy, rozpleniły się w zastraszających ilo­
ściach: różnego rodzaju robactwo i szkod­
niki; dało się to zauważyć szczególnie pod­
czas orld jesiennej. Istnieje poważna o- 
bawa iż plaga robactwa zniszczyć może za­
siewy jesienne. Rolnicy przystąpili do 
akcji tępienia. Pewien rolnik uzbierał 
x morgi około 16.000 pędraków.

Warszawa. Na ławie oskarżonych za­
siadł Jan Kozłowski, pod zarzutem napa­
du rabunkowego na żonę sędziego, Annę 
Kuśmidrową.

Kozłowski śledził Kuśmidrową i gdy 
podjęła większą gotówkę z banku, udał się 
za nią na ulicę Polną i wszedłszy na klat­
kę schodową, podczas gdy napadnięta ©-

Brodnica. Zbiegł z aresztu policyjnego 
w Rypinie głośny przestępca Bernard 
Betlejewski, skazany przez kilka sądów za 
rabunki i kradzieże na 22 lata więzienia. 
Policja stwierdziła, że zbieg ukrywa się w 
lasach pod Brodnicą. Obserwując żonę 
jego, policją w nocy przybyła do lasu, 
gdzie na wołanie Betlejewskiej zbieg się 
odezwał, lecz pomimo to nie udało się go

OTWARCIE TARGÓW PAŁUCKICH.
Żnin. W sobotę 5 bm. odbyło się w 

Żninie uroczyste otwarcie tegorocznych, 
siódmych z rzędu Targów Pauckich. O- 
twarcie Targów poprzedziło nabożeństwo 
w kościele parafialnym.

POMORZE.
WYKOPALISKA SPRZED 2000 LAT 

PRZED CHRYSTUSEM.
Grudziądz. W Malankowie w pow 

chełmińskim natrafiono przy pogłębianiu 
stawu na kilka naczyń przedhistorycznych, 
które zachowały się w torfiastym dnie. 
Prehistoryk grudziądzki ks.- dr Łęga 
stwierdził, że jest to ceramika kultury pu­
charów lejkowatych, pochodząca z końca 
epoki kamiennej (około 2000 przed Chr.).

ARESZTOWANIE ZA ZNIEWAGĘ NA­
RODU POLSKIEGO.

Grudziądz. Właściciel majątku Salno 
w pow. grudziądzkim Walter Osmann, na­
rodowości niemieckiej, aresztowany został 
za znieważenie narodu polskiego.

CIEKAWY WYNALAZEK ROLNIKA 
POMORSKIEGO.

Rolnik Antoni Krawczuk z Wierzchu­
cina na Pomorzu, zabrał się do skonstruo­
wania uniwersalnej maszyny rolniczej, po­
zwalającej na znaczne wyeliminowanie z 
gospodarstwa rolnego siły końskiej. Ma­
szyna ta przy pomocy zmiennych wstawek 
będzie służyła jako sieczkarka, młockarka, 
młyn domowy do wyrobu mąki razowej, 
oraz jako pompa do zaopatrywania gospo­
darstwa w wodę. Będ,»i“ ona pracowała 
przy pomocy wiatraka b. czułego na naj­
mniejsze powiewy wiatru.

Model ciekawej maszyny, która zrobi­
łaby zrozumiały przewrót w gospodarce 
rolnej będzie wystawiony na Targach Pa­
łuckich.

Wa S T R O J E

O TRZY GROSZE MUSIELI STRAJKO­
WAĆ.

Przemyśl. W fabryce pieców amery­
kańskich „American Union" trwa do tej 
pory strajk, ponieważ zarząd fabryki nie 
chce wyrazić swojej zgody na podwyżkę 
płacy robotnikom o trzy grosze za godzinę 
tj. o 24 grosze dziennie.

ZAMORDOWAŁA JUŻ TROJE DZIECI.
Przemyśl. Sąd Okręgowy w Przemy­

ślu odroczył sprawę Marii Hul z Miękisza, 
oskarżonej o zamordowanie swego dziec-

twierała windę, zarzucił jej pasek na szyję 
i pbczął dusić. Energiczna niewiasta wyr­
wała się jednak z rąk opryszka i poczęła 
głośno wzywać pomocy. Kozłowskiemu 
udało się wybiec z domu, jednakże na uli­
cy go ujęto i odprowadzono do komisaria­
tu.

Sąd skazał bandytę na 10 lat więzienia.

ująć. Przytrzymano Betlejewską i osa­
dzono w areszcie. Następnej nocy Betle­
jewski wyłamał kratyw oknie aresztu i żo­
nę oswobodził. Tej samej nocy dokonano 
w Brodnicy kilku włamań, które przypi­
sywane są Betlej ewskiemu. W obawie 
przed opryszkiem kupcy brodniccy czu­
wają nocami w swych sklepach.

ka, celem przesłuchania dalszych świad­
ków. Maria Hul była już poprzednio 
dwukrotnie karana z powodu zamordowa­
nia kilkutygodniowych niemowląt

POŁKNĄŁ ŻYLETKĘ PO ZERWANIU 
Z NARZECZONĄ.

Sosnowiec. W stanie ciężkim przewie­
ziono do szpitala w Sosnowcu 24-letniego 
Grabowskiego, który po rozmowie z na­
rzeczoną, gdy ta mu oświadczyła, że zry­
wa z nim, ponieważ go nie kocha, połknął 
żyletkę połamaną na kawałki.

ZEMDLAŁA PO OGŁOSZENIU WYROKU 
NA MĘŻA.

Kielce. Obecna na sali sądowej w 
Kielcach żona oskarżonego członka milicji 
PPS, Wojciecha Kozery, po ogłoszeniu wy­
roku skazującego Kozerę na 3 lata więzie­
nia za zajścia w dniu 1 maja br. zemdlała.

STO OSIEMNAŚCIE CZASZEK ZNALE­
ZIONO POD CZĘSTOCHOWĄ.

Częstochowa. Przy kopaniu funda­
mentów pod kościół w Cykarzewie znale­
ziono we wspólnych mogiłach 118 czaszek 
ludzkich — wszystkie ze znakami cięcia 
szabel itp. Niezawodnie są to szczątki 
żołnierzy z okresu walk ze Szwedami.

ZLIKWIDOWANIE SZAJKI FAŁSZERZY 
MONET.

Miechów. Na terenie powiatu mie­
chowskiego kursowały ostatnio w dużej 
ilości fałszywe monety 2, 5 i 10-złotowe.

Wywiady i obserwacje policyjne do­
prowadziły do wykrycia podrabiaczy mo­
net w osobach Józefa Nowaka i Józefa 
Jarosza z Racławic. Puszczaniem podro­
bionych monet w obieg trudnili się Roman 
Klimczyk, Władysław Adamski, Leon Ro­
manowski oraz Franciszek i Piotr Wilko­
wie.

Całą szajkę ujęto i osadzono w areszcie.

WYKRYCIE SZAJKI HANDLARZ'?
ZEPSUTYM MIĘSEM.

Busko - Zdrój. W Busku-Zdroju zli­
kwidowano szajkę, która trudniła się po­
tajemnym ubojem i skupem zwierząt pa- 
dłych na różne choroby, m. in. na prysz­
czycę. Mięso takie nabywali m. in. rów­
nież masarze — do wyrobu wędlin.

W czasie zlikwidowania szajki policja 
znalazła 70 kg mięsa pochodzącego z pa­
dły ch krów. Na czele szajki stał Szmul 
Lewkowicz.

Kich orfatsłzacyiag
UWAGA POW. WĄGROWIEC.

Do Wszystkich Prezesów Kół w Powiecie.
W myśl uchwały Zarządu Powiatowego 

Stron. Lud. w Wągrowcu zwołuję Walny 
Zjazd Powiatowy Statutowy na dzieA 
8 września 1938 r. do Wągrówca na salę 
p. Wierzejewskiej na godz. 10,00 przed po­
łudniem.

W zjeździe powiatowym biorą udział 
obowiązkowo w myśl statutu art VIII 
punktu 2: 1) członkowie Zarządu Powia­
towego, 2) członkowie Zarządów Kół, 
3) delegaci Kół po jednym na każde lfl 
członków Koła, 4) członkowie Komisji Re­
wizyjnej, 5) członkowie Sądu Koleżeń­
skiego z prawem głosu. Inni członkowie 
mogą być obecni. Porządek Walnego Zja­
zdu zostanie podany do wiadomości po 
otwarciu zjazdu.

Prezesi Kół są odpowiedzialni za sta­
wiennictwo się w komplecie Zarządów, 
Kół na Zjazd Powiatowy.

Uprasza się P. P. Prezesów i Skarbni­
ków Kół o ściągnięcie składek członkow­
skich celem rozliczenia się z Zarządem 
Powiatowym przed Walnym Zjazdem.

Równocześnie apeluję do wszystkich 
P. P. Prezesów, ażeby cegiełki i listy 
sztandarowe zabrali z sobą celem zwrotu 
ich Zarządowi Powiatowemu do likwida­
cji. Uprasza się członków Komisji Rewi­
zyjnej o stawienie się na godz. 9,00 przed 
zjazdem celem dokonania rewizji kasy.

Równocześnie podaję, że na Walny 
Zjazd Powiatowy do Wągrówca przybę­
dzie prezes wojewódzki p. Gołaś.

Wł. Magda, prezes pow.

PIORUN UDERZYŁ W KOSTNICĘ.

Katowice. W czasie burzy nad Racibo­
rzem piorun uderzył w kostnicę na cmen­
tarzu. Od uderzenia pioruna spłonął dach. 
W kostnicy znajdowały się zwłoki 2 osób.

Śmiertelny skok z 3-go piętra.

Katowice. Na ul. Krakowskiej wysko­
czył z okna 3-go piętra jakiś mężczyzna 
Śledztwo ustaliło, że samobójcą jest praw­
dopodobnie mieszkaniec Krakowa, Fran­
ciszek Talar.

TRAGEDIA MIŁOSNA.

Kraków. Cz. Molendowski 4 strzałami z 
rewolweru zranił ciężko 24-letnią Annę 
Kynclową, a w godzinę później usiłował 
popełnić samobójstwo, strzelając do siebie 
z rewolweru w okolice serca. Dochodze­
nie ujawniło, że Molendowski namawiał 
Kynclową do opuszczenia męża, a gdy 
spotkał się z odmową — usiłował ją zsbi*

GAZ ŁZAWIĄCY W ŻYDOWSKIM 
KINIE.

Brześć. W czasie odbywającego się se 
ansu w żydowskim kinie „Sarwera" w 
Brześciu n. B. nieustalony sprawca puści) 
z balkonu na widownię gaz łzawiąeo- 
cuchnący, skutkiem czego publiczność by­
ła zmuszona opuścić kino.

ZAKOŃCZENIE str a jk u .

Bielsko. Po 12-tygodniowym straiku 
doszło do porozumienia między robotnika­
mi a dyrekcją fabryki. Na razie fabryka 
zatrudni część załogi robotniczej, w grud­
niu zaś, o ile nie będzie można zatrudniać 
wszystkich robotników, prowadzone zo­
staną turnusy.

Pościł za !rofnym bandyta
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Tajemnica
N I G D Y  

NIE STARZEJĄCEJ 
SIE kobiety

Ileż ma onalał,25czy40?

Ani jednej zmarszczki w wieku 45-ciu 
lat! Gładka, jasna, nieskazitelna 

cera młodej dziewczyny I Robi to wra­
żenie cudu, ma jednak naukowe uza­
sadnienie. Jest to cudowne działanie 
.Biocelu", zdumiewającego wynalazku 
Profesora Uniwersytetu Wiedeńskiego 
D-ra Stejskal. Biocel jest to cenny, 
naturalny, odmładzający składnik, nie­
zbędny dla każdej gładkiej; nie po­
marszczonej skóry. Wchodzi on obec­
nie w skład Kremu Tokalon koloru 
różowego, spreparowanego według 
oryginalnego, francuskiego przepisu 
znakomitego paryskiego Kremu Toka­
lon. Odżywia i odmładza skórę pod­
czas snu. Budzi się Pani młodsza 
z każdym rankiem. Zmarszczki są 
wygładzone. W dzień natomiast 
należy stosować Odżywczy Krem 
Tokalon koloru białego (nie tłusty). 
Rozpuszcza wągry i usuwa wszelkie 
wady cery. Odmłódź się o dziesięć 
lat i pozostań młoda! Połóż kres 
zwiotczałym mięśniom twarzy! Poz­
bądź się nieczystej, zwiędłej cery! 
Odzyskaj jasne, jędrne policzki i de­
likatną urodę dziewczęcych lat! Bę­
dziesz zachwycona cudownym dzia­
łaniem obu Odżywczych Kremów 
Tokalon. W przeciwnym razie chęt­
nie zwrócimy Pani pieniądze.

lila Ntk. . Wili tźw tut) tuui ij&i sis,

PKAKTYCZNE
P RZEP I S Y
SMAŻENIA KONFITUR 
SPORZĄDZANIA KOM­
POTÓW I SUKO W przez

RÓŻĘ MAKAREWICZÓWĄ 
CENA Z PRZESYŁKA ZŁ. 2,25.

Przesyłkę uskuteczniamy za 
poprzednim nadesłaniem na­
leżności. Pieniądze wołacić 
można w każdym Urzędzie 
Poc z t o w v m za nomocą prze­

kazu rozrachunkowego
Zamówienia przesyłać należy:

Zakł. Graficzne i Wydawnicze 
WIKTORA KULERSKIEGO 
w Grudziądzu - Pomorze.

M

m

H»ap Rolnicy Baigi
Książka napisana przez  
Jerzego Lipowskiego p, t.

Ił jaki sposób Mitem się 
■a gospodarstwie rilm

Cena wr»» z portoylą 1.00 ii.

Książkę wysyłamy za poprzednim 
nadesłaniem pieniędzy

Z j k l l d y  G r a f ic z n e  i W y d a w n llU e  
W. KULERSKIEGO

Grudziądz Droga Łąkowa

Państwo wy 
Bank Ro*ny
Oddział w Grudziądzu 

sp rzedaje  z m ajątku  W iel­
ka Tym awa, pow. grudziądz­
kiego 3 parcele  rolnicze
0 obszarze 15, 19 i 20 ha. 
Na każdej parceli znajduje 
się now ow zniesiony obszer­
ny  budynek  m ieszkalno-in ­
w entarsk i, m urow any pod 
dachów ką. G runty  orne do­
bre, pszenno-buraczane, 
łąki dw ukośne. Parcele  
sp rzedaje  się upraw ione
1 obsiane ozim iną. Dojazd 
do stacji kolejowej Szonowo 
Szlacheckie 4 kim. szosą, 
w zględnie na  m iejsce au to ­
busem  G rudziądz — Nowe 
M iasto. Inform acyj udziela 
O ddział Państw ow ego B an ­
ku Rolnego w Grudziądzu, 
te le fon  15-02 i A dm in istra ­
cja maj. W ielka Tymawa, 
te le fon  Łasin 47.

Bielili zIio2obi v Poznaniu
Poznań, 3. 9. 1938 r.

Pszenica . « • « • « « «
Ż y t o ......................... , .
Jęczmień 700—717 g/1 . , ,
Jęczmień 673—678 g/1 . , ,
Jęczmień 638—650 g/1 . • .
Owies I. stand. . . « » «
Owies II. stand . . . * .
Otręby pszen. grube przem

JPIiód
c z y s t o  p s z c z e ln y  św ież?  
p ie rw szo rzędne j jakośc i 
zb io ru  lipcow eeo 3 kg  7 zł 
5 kg  10 z ł 10 kg  20 z ł 20 kg 
39 z ł 30 kg  59 z ł w raz  n a ­
czyn iem  i opłata, pocztowa

y s y ła  M a ło p o ls k i  E k s ­
p o r t  M io d u  w  Z barażu ,
s k ry tk a  5.

Kupię
lub wezm ę w dzierżaw ę od 3 do 10 mórg 
pszenno-buraczanej rów nej ziemi w pobliżu 
albo p rzy  m ieście, (na jchętn ie j G rudziądz) bez 
żywego i m artw ego inw entarza. H. S a r n o w s k i  
L ip o w a  G óra  p o c z ta  Ł ą k o s z  p o w . L u b a w a

Radioprogram * Warszawy.
Wtorek, 6 września 1938 r.

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
6,20 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Orkiestra mandolinistów „Hal­
ka" z Szopienic (z Katowic). 8,00 Audy­
cja dla szkół. 8,10—11,00 Przerwa. 11,00 
Audycja dla szkół: „Wisłę trzeba zaprosić 
do współpracy" — pogadanka dla dzieci 
starszych — wygł. Jerzy Michałowski. 
11,15 Aleksander Głazunow: Cztery pory 
roku — muzyka baletowa op. 67 (płyty). 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Audycja południowa. 15,15 „Przy­
goda Marcelianka Majstra Klepki" — au­
dycja dla dzieci (ze Lwowa). 15,35 Prze­
gląd aktualności finansowo-gospodarczych. 
15,45 Wiadomości gospodarcze. 16,00 Kon­
cert w wykonaniu Orkiestry Rozgłośni 
Lwowskiej. 16,45 „Od Tatr do stratosfe- 
ry“ — opowiadanie Konstantego Jodko- 
Markiewicza. 17,00 Muzyka taneczna i 
rozrywkowa 18,00 „Dzieło pszczoły - sa­
motnicy" — pogadanka Axela Stjerny (z 
Wilna). 18,10 Paganini w muzyce forte­
pianowej (z Łodzi). 18,45 „Na zielonej tra­
wie" — wyjątek z książki St. Wasylew- 
skiego pt.: „O siedmiu duszach kobiety" 
(z Poznania). 19,00 Wolfgang Amadeusz 
Mozart: Kwartet F-dur na obój, skrzypce, 
altówkę i wiolonczelę (z Krakowa). 19,30 
„Tylko dla dorosłych" — I-sza część kon­
certu rozrywkowego. 20,45 Dziennik wie­
czorny. 21,00 Audycja dla wsi: Skrzynka 
rolnicza — inż. Wacław Tarkowski. 21,10 
II część koncertu rozrywkowego pt. „Tyl­
ko dla dorosłych". 22,00 Audycja z okazji 
rocznicy urodzin Króla Jugosławii Piotra 
II. 22,30 Ryszard Wagner, ukł. Stokow­
skiego: Wyjątki z dramatu muzycznego 
„Walkiria" (płyty). 23,00 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego, Komunikat 
meteorologiczny.

biskiej. 18,45 Autorecytacje Juliusza Ka- 
den-Bandrowskiego z książki pt.: „Zawo­
dy". 19,00 Recital śpiewaczy Heleny Kar- 
nickiej. 19,30 „Kobieta, wino śpiew" — 
koncert rozrywkowy. 20,45 Dziennik wie­
czorny. 21,00 Audycja dla wsi: „Jakie 
ustawy z ochrony roślin obowiązują rol­
ników?" — pogadnka, wygł. inż. Michał 
Zabierowski (ze Lwowa). 21,10 Koncert 
chopinowski w wykonaniu Zbigniewa 
Drzewieckiego. 22,00 Muzyka kameralna 
od Haydna do Ravela. 23,00 Ostatnie wia­
domości dziennika meteorologicznego, Ko­
munikat meteorologiczny.

Czwartek, 8 września 1938 r.

Otręby pszen. średnie przem.
stand...............................

Otręby żytnie przem. stand 
Otręby jęczmienne . . . .
Groch Wiktoria . . . , . 
Groch zielony (Folger) . , 
Wyka jara . . . . . . .
Peluszka . . . . . . . .
Łubin żółty . . . . . . .
Łubin niebieski . . . . .
Siemię lniane . . . . . .
Gorczyca . . . . . . . .
Koniczyna czerw, o czyst.

Koniczyna czerwona surowa
Koniczyna b ia ła ................
Koniczyna szwedzka . . . 
Koniczyna żółta odtłuszczona
Przelot ............................
Makuchy lniane w taflach 
Makuchy rzepakowe w tafl 
Makuchy słoń. w tafl. 42/43%
R a jg ra s ............................
Tymotka . . . . . . . .
Słoma pszenna prasowana 
Słoma żytnia prasowana . .
Śrut sojowy................ .... .
Słoma żytnia luzem . , , 
Słoma owsiana luzem . . . 
Słoma owsiana prasowana . 
Siano zwykłe prasowane 
Siano zw ykłe....................

orientacyjne
18,50 19,00
13,75 14,251

8
f

i K50

17J5 18,25
16,75 17,25

12,25 12,75

10,50 11,5P
10,00 11,00
10,25 11,25
23,50 25,50
24,00 26,00
23,00 24,00
; 4.00 25,00
19,00 19,50
18,00 18,50
48,00 51.00
33,00 35,00

15,00 125,00
90,00 1(0,—

200,- 30,—
220,- 240,-
80,— 90,—

110,— 115,—
20,00 21,00
12,75 13,75
18,- 19,-
70,- 80,—
30,- 40,-
2,75 3,25
3,00 3,50

22,50 23,50
1,75 2,25
1,75 2,25
2,75 3,25
5,75 6,25
4,75 5,25

Środa, 7 września 1938 r.
6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 

6,20 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka poranna w wykonaniu 
Orkiestry Rozgłośni Wileńskiej. 8,00 Au­
dycja dla szkół. 8,10—11,00 Przerwa. 11,00 
Audycja dla szkół: Na Koj sowę j hali — 
słuchowisko w opracowaniu Mariana Mi- 
kuty (z Krakowa). 11,25 Fragmenty z op. 
„Faust" Gounoda (płyty). 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja 
południowa. 15,15 Wszystkiego po trochu 
— audycja dla dzieci. 15,45 Wiadomości 
gospodarcze. 16,00 Walce, intermezza i 
serenady w wykonaniu zespołu salonowe­
go pod dyr. Pawła Rynasa. 16,45 „Okręty 
podwodne": „Od łodzi do współczesnego 
okrętu" — odczyt wygł. kpt. mar. Olgierd 
Żukowski. 17,00 Muzyka taneczna w wy­
konaniu Maełj Orkiestry P. R. 18,00 W 
barwnym świecie wrzosowisk — pogadan­
ka, wygł. Zygmunt Czubiński (z Pozna­
nia). 18,10 Recital skrzypcowy Ireny Du-

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
6,20 M..zyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Koncert poranny w wykonaniu 
Orkiestry Wojskowej z Siedlec. 8,00 Au­
dycja dla szkół. 8,00—11,00 Przerwa. 11,00 
Góry nasze góry — poranek muzyczny dla 
szkół powszechnych ( zKrakowa). 11,25 
Organy i flet (płyty). 11,57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja połud­
niowa. 15,15 „Po drogach i ścieżkach" — 
pogad. dla dzieci starszych w oprać. Wac­
ława Frenkla. 15,30 Skrzynka ogólna — 
dr Marian Stępowski. 15,45 Wiadomości 
gospodarcze. 16,00 Muzyka rozrywkowa 
w wykonaniu Orkiestry Rozgłośni Po­
znańskiej. 16,45 U niewidomych — po­
gadanka, wygł. Irena Gombrowicz. 17,00 
1.000 taktów muzyki w wykonaniu zwięk­
szonego zespołu Stefana Rachonia. 18,00 
„Medycyna pod mikroskopem" — poga­
danka — wygł.dr Marian Wojciechowski 
(z Poznania). 18,10 „Tu Kujawy, tam Ku­
jawy, są tam chłopcy do zabawy" — wy­
kona chór chłopców szkoły powszechnej 
nr 5 (zTorunia). 18,30 Oryginalny Teatr 
wyobraźni: „Alarm we krwi" — słucho­
wisko Hansa Knana (Niemcy). Przekład 
Wiesława Wohnouta. 19,00 Edward Grieg: 
Sonata skrz. Nr 1 op. 8. 19,30 „Wspom­
nienia z teatru" — koncert rozrywkowy (z 
Katowic). 20,45 Dziennik wieczorny. 21,00

Audycja dla wsi: „O sposobie zakiszenia 
pasz" — pogadanka — wygłosi inż. Sta­
nisław Polowicz (z Poznania). 21,10 „Wie­
czór operetkowy" — koncert rozrywkowy 
w wyk. Małej Ork. P. R. 22,00 Koncert 
kameralny. 22,40 Muzyka taneczna (pły­
ty). 23,00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, Komunikat meteorologiczny*

cena x przyayżką 1 J7&  sbB

Książkę wysyłamy tyl 
ko za poprzednim na 
desłaniem pieniędzy

Nakłady Graficzne l Wydawnicza 
WI KTORA KULERS KI EGO  

w Grudziądzu.

Dr.rd.Sł.Enpr

cena z przesyłką 1J

Do nabycia w księgarń’

t f ik i t n  K i M i e g i  Sniziąiz

Książki wysyłamy tyl* 
ko za noprzedni m na* 
posłaniem pieniędzy.
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